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EGZEMPUFIKACjE
Jolanta Zwiernik 
Dolnośląska Szkoła Wyższa
Zabawa jako medium dziecięcej codzienności -  
etnografia w przedszkolu
Dziecięca codzienność jest fenomenem, któremu warto przyjrzeć się bliżej z kilku 
powodów.
Po pierwsze -  jest ona światem dziecka, tym, w czym przejawia się jego dzieciństwo. 
Jeśli przez codzienność rozumieć będziemy to, co się aktualnie wydarza, co ma miejsce, 
gdy ludzie, w ramach układów przestrzennych, w jakich żyją (dom, praca, przedszkole, 
szkoła, zakupy, odpoczynek) podejmują zwykłe, codzienne czynności następujące po sobie 
zgodnie z rytmem wyznaczonym upływem czasu, wówczas dziecięcą codzienność można 
określić jako splot wydarzeń wypełniających zwykły, powszedni dzień dzieci, które po­
sługując się przedmiotami i nawiązując kontakty z rówieśnikami i z dorosłymi podejmują 
działania składające się na obraz ich dzieciństwa1. Takie ujęcie codzienności nawiązuje do 
przedmiotu badań antropologii, której zainteresowania koncentrują się wokół powtarzają­
cych się z określoną regularnością, choć nader często nieuświadamianych, czynności dnia 
codziennego stanowiących składnik losu człowieka umiejscowionego w określonym czasie 
i przestrzeni. „Antropolog -  pisze R. Sulima -  musi mieć odwagę różnić się tam, gdzie 
wymagana jest powszechna zgoda.(...) Codzienność, która była wczoraj, będzie jutro i po­
jutrze, podsuwa kryteria niezasłużonej pewności siebie. Antropolog występuje przeciw tej 
pewności. Nie ma dla niego podziału na rzeczywistość peryferii i rzeczywistość centrum, 
gdyż nasza codzienność jest zawsze tam, gdzie właśnie jesteśmy”1 2.
Po drugie -  opis dziecięcej codzienności pozwala widzieć dziecko jako aktora życia 
społecznego, aktywnego przedstawiciela społeczności, który jako współobywatel, współ- 
konsument, współuczestnik wydarzeń jest pożądanym adresatem ofert sektora gospodar­
czego, kulturalnego, obywatelskiego. Jednak, w prezentowanym tu ujęciu, dziecko nie jest 
ofiarą wyrafinowanych strategii marketingowych, ale aktywnym i twórczym kreatorem 
społecznej rzeczywistości i kulturowych znaczeń3 *. Dlatego coraz częściej uwaga badaczy 
dzieciństwa skierowana jest na to, jak dzieci przeżywają swoją codzienność; jakie znacze­
nia nadają wydarzeniom, w jakich uczestniczą, w jaki sposób konstruują mentalną mapę
1 Por. J. Zwiernik, Dziecięca codzienność w przestrzeni podwórka. W: D. Klus-Stańska, M. Szczep- 
ska-Pustkowska (red.), Pedagogika wczesnoszkolna -  dyskursy, problemy, rozwiązania. Warszawa 
2009, Wydawnictwa Akademickie i Profesjonalne, s. 407- 409.
2 R. Sulima, Antropologia codzienności. Kraków 2000, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, s. 8-9.
31. Nentwig-Geseman, I. Klar, Akcjonizm, regularność i reguły-o kulturze dziecięcych zabaw. Tłum.
L. Rasiński. W: S. Krzychała (red.) Społeczne przestrzenie doświadczenia. Metoda interpretacji doku-
mentarnej. Wrocław 2004, Wydawnictwo Naukowe Dolnośląskiej Szkoły Wyższej TWP, s. 171.
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ilościowych, co raczej «powiedzenie o tym, jak to rzeczywiście wygląda»”n. Badania te 
usytuowane są w naturalnym kontekście, czyli dają wgląd w codzienne okoliczności, w ja­
kich obserwowane procesy przebiegają. I, co ważne, nie wymagają one uprzedniej struk- 
turalizacji, w rezultacie czego badacz dysponuje bogatym materiałem umożliwiającym 
jego wieloaspektową analizę. Inną ich cechą, ważną zwłaszcza w przypadku badań z dzieć­
mi, jest ich samobieżność, oczekiwanie badacza na to, co się wydarza w sposób naturalny, 
co jest przejawem podejmowania przez nie zwykłych, codziennych czynności.
Obserwacja zachowań dzieci i dokumentowanie ich wypowiedzi ujawniających znacze­
nia, jakie dla nich samych przybierają codzienne praktyki kulturowe, pozwala badaczowi 
na rekonstrukcję kolektywnych wzorów orientacji opartych na wspólnym doświadczeniu 
obserwowanych dzieci1 2. W takim podejściu (bliższym socjologii niż pedagogice) analiza 
skupiona jest wokół bieżącego znaczenia kreowanej przez dzieci kultury dnia codzienne­
go, mniej istotne są pytania o to czy i które jej elementy zaliczyć można do czynników 
blokujących lub sprzyjających rozwojowi indywidualnemu czy społecznemu.
Osobą szczególnie predystynowaną do prowadzenia obserwacji etnograficznej, której 
celem jest rejestracja kolektywnych praktyk bawiących się dzieci, jest przebywający 
z nimi na co dzień nauczyciel. Postulat łączenia w osobie nauczyciela postawy badacza- 
-etnografa i praktyka edukacji formułuje I. Kawecki, przytaczając argumenty świadczące
0 pokrewieństwie tych dziedzin ludzkiej działalności. Jednym z nich jest „opowiadanie 
historyjek” jakie ma miejsce w edukacji, zwłaszcza dzieci młodszych; w badaniach etno­
graficznych formę taką przyjmują często relacje z tego, co się dzieje lub działo podczas 
obserwacji. Ponadto, i obserwacja etnograficzna, i edukacja są działaniami, które rezulta­
ty swojej pracy przedstawiają w formie komentarzy odnoszących się do różnych aspektów 
życia ludzkiego. Obie wreszcie -  tak etnografia, jaki i edukacja -  są kombinacją nauki
1 sztuki13.
Odnosząc się do powyższych przesłanek wskazujących na pokrewieństwo czynności 
badacza-etnografa z działaniami nauczyciela, uczestnika wydarzeń składających się na 
dziecięcą codzienność, traktuję je jako uzasadnienie dla zachęcania studentów do podej­
mowania w pracach magisterskich pisanych z perspektywy badacza dzieciństwa tematów, 
których realizacja wiąże się z przeprowadzeniem badań o charakterze etnograficznym. Ich 
fragmenty, stanowiące surowy materiał z obserwacji kolektywnych praktyk kulturowych 
podejmowanych przez dzieci przedszkolne, będą ilustrować tezy nawiązujące do tytułu 
niniejszego opracowania.
Najbardziej typowa dla wieku dziecięcego zabawa tematyczna czy, jak określa ją  ra­
dziecki psycholog D. B. Elkonin14, zabawa w role, jest dla wnikliwego obserwatora wa­
żnym źródłem informacji o dzieciach i środowisku, w jakim żyją. Podejmując aktywność 
zabawową dzieci nie tylko odtwarzają wypowiedzi i zachowania osób z najbliższego oto­
czenia, zarówno rzeczywistego, jak też, a może przede wszystkim, wirtualnego, ale także 
przetwarzają je i tworzą nowe, ożywiane pomysłami czerpanymi z wyobraźni. Nie jest 
więc zabawa dzieci prostym odzwierciedleniem czynności osób, których role odgrywają 
w zabawie, ale jest ich kreacją, spontanicznie tworzoną konstrukcją, która pozwala im
11 I. Kawecki, Etnografia i szkoła. Kraków 1996, Oficyna Wydawnicza „Impuls”, s. 45.
121. Nentwig-Geseman, I. Klar, Akcjonizm..., s. 173-175.
131. Kawecki, Etnografia..., s. 50
14 D. B. Elkonin, Psychologia zabawy, tłum. L. Łoś. Warszawa 1984, WSiP.
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poradzić sobie z wyobrażeniami na temat sposobu zachowania się ludzi w rozmaitych sy­
tuacjach życiowych.
Wcielając się w role postaci uczestniczących w kreowanych w zabawie sytuacjach, 
dzieci, odwołując się do swoich dotychczasowych doświadczeń lub sięgając do wyobraźni, 
podejmują charakteryzujące je zachowania, imitują ich wypowiedzi, używają symbolizu­
jących je przedmiotów. W ten sposób przypisują czynnościom ludzi i sposobom, w jakich 
korzystają oni z przedmiotów symboliczne znaczenia, których trafne odczytanie przez po­
zostałych uczestników społecznej praktyki zabawy jest warunkiem jej samobieżności.
Zaprezentowany tu sposób ujęcia zabawy dziecięcej, uwzględniający konstruowanie 
znaczeń w procesach interakcji społecznych, pozwala lokować ją  w perspektywie interak- 
cjonizmu symbolicznego, dla którego centralną kategorią jest osoba konstruująca znacze­
nia w interakcjach społecznych, która nie tylko radzi sobie z rzeczywistością, w jakiej żyje, 
ale jest także kreatorem tej rzeczywistości15. Uznawany za twórcę interakcjonizmu symbo­
licznego H. Blumer był zwolennikiem podejścia naturalistycznego w badaniach odwołu­
jących się do proponowanego przez niego sposobu konceptualizacji świata społecznego. 
Podejście to postuluje „swobodne badanie w danej dziedzinie, coraz bardziej zbliżając się 
do ludzi biorących w tym udział, zauważając różnorodność sytuacji, jakie napotykają, no­
tując ich rozmowy, obserwując ich życie w miarę jego normalnego przebiegu”16. Jest to ko­
lejny argument przemawiający za tym, że najbardziej trafną metodą badania sposobów 
konstruowania znaczeń w procesach interakcji społecznych mających miejsce w dziecię­
cej grupie zabawowej jest obserwacja o charakterze etnograficznym prowadzona przez na­
uczyciela, który jest animatorem i uczestnikiem potocznego życia dzieci przedszkolnych, 
naturalnym składnikiem ich przedszkolnej codzienności.
Nawiązując do tytułu niniejszego artykułu w dalszej jego części będę zmierzała do 
rozwinięcia tezy, że zabawa jest czynnikiem mediacyjnym dziecięcej codzienności, gdyż 
pośredniczy pomiędzy bawiącymi się dziećmi, ich wiedzą na temat zasad regulujących 
przebieg procesów społecznych a społecznym kontekstem ich życia. Za przesłanki, stano­
wiące uzasadnienie powyższej tezy, niech posłużą następujące konstatacje (ilustrowane 
fragmentami z protokołów obserwacji)17:
1. Zabawy dziecięce są dla obserwujących je osób dorosłych zwierciadłem zwykłych, 
powszednich spraw, które na co dzień skupiają uwagę dzieci. Przyglądając się im łatwo 
zauważyć różnice w zabawach chłopców i dziewczynek, których inspiracją często bywa 
program telewizyjny.
Z protokołów zabaw chłopców:
Damian i Olek bawią się w agentów Hotweelsów (tak zabawę nazwał Damian). Samochody 
rajdowe śledzą złego potwora. Potwór ma swoja kryjówkę, skąd czerpie energię. Wychodzi z kryjów­
ki. Damian: Uważaj, bo nas zobaczy. Olek odpowiada: To co? I  tak jesteśmy najszybsi na świecie. 
Nigdy nas nie dogoni. Damian: Lepiej nie rydzykówać. Nie chciałbyfn być jego łupem. Po chwili 
Damian: Gdzie on idzie? Olek: Pewnie złapać kolejną ofiarę i zeżreć ją  w swojej spiżarni. Damian: 
Ty jedź za nim, a ja  spróbuję poszukać pomocy. Może uda mi się wezwać Action Man 'a. On znowu 
zaatakuje. Damian przyprowadza Wojtka, który ma Action Man’a. Wojtek: Co chłopaki, trzeba
151. Kawecki, Etnografia..., s. 33.
16 Tamże, s. 28.
17 Fragmenty protokołów obserwacji pochodzą z prac magisterskich napisanych pod moim kierun­
kiem.
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rozprawić się z tym potworem! Czas najwyższy na ostateczny pojedynek. Wskakujecie na moją deskę. 
Nad ziemią rozpoczyna się walka. Wojtek, jakby relacjonował jej przebieg: Action Man kontra po­
twór z Monroru. Nawet orki ci nie pomogą. Uderza w potwora wydając przy tym różne dźwięki. 
Olek: Zabij go, aby już nigdy nikogo nie skrzywdził. Chłopcy z wielkim zapałem walczą z potworem, 
jakby bitwa toczyła się naprawdę. Wojtek: Ostatni cios. Chłopiec uderza potwora, który spada na zie­
mię. Uradowany Wojtek: Misja zakończona. Do następnego razu. Damian dodaje: Trzeba go zabrać 
i zniszczyć jego kryjówkę1*.
W zabawie Hubert i Michał używają robotów: Bionicle, który jest odmianą klocków Lego 
(jest to robot z bajki, jaka emitowana jest w telewizji) oraz Transformers. Zbudowali oni zamek 
z klocków. W najwyższej wieży mieści się kokon, w którym rodzą się roboty' Bionicle, które chcą 
przejąć władzę nad światem. Transformers, który ma je  powstrzymać, lata nad wieżą i laserem 
próbuje otworzyć wejście. Hubert: Super laser, działaj, trzeba pow>strzymać tego potwora! Nie 
udaje się. Bionicle wydostaje się na zewnątrz z okrzykiem: Do ataku! Nad wieżą rozpoczyna się 
walka. Transformers wypuszcza pociski. Hubert: Super pocisk -  zgładź go! Zabawa przeradza się 
w ciągłą walkę. Chłopcy uderzają w roboty wykrzykując komendy: Teraz zginiesz! Jfystrzelam 
turbopocisk! Laser atakujP
Chłopcy bawiąsię robotami, jakie przynieśli w „dniu zabawek”; Hubert i Michał -  Transformer- 
sami, zaś Kuba i Damian -  robotami Bionicle. Toczy się walka pomiędzy Transformersami a Bio­
nicle. Hubert: Nadchodzi śmierć dla Bionicle Atakus, dzień zagłady ju ż się zbliża. Michał dodaje: 
Dziś wszystko się rozstrzygnie, kto przejmie władzę nad światem. Damian: O nie, nie macie szans! 
Atakus w górę! Użyj laser! Chłopiec podnosi robota do góry i uderza w robota Huberta. Hubert 
krzyczy: Super pocisk wystrzel! Niech dopadną go moje ostrza! Podnosi swojego robota do góry 
i w powietrzu roboty walczą ze sobą. Michał: Transformers do ataku! i uderza w robota Kuby18 920.
Z protokołów zabaw dziewczynek:
Trzy dziewczynki bawiąsię lalkami Barbie przyniesionymi w „dniu zabawek”. Lalka Natalii ma 
na imię Eryka, Kasi -  Sally, a Marysi -  Luiza. Są siostrami i właśnie robią obiad. Eryka wydaje po­
lecenia: Sally, jak  obierzesz ziemniaki wstaw do piekarnika ciasto, a ty Luizo idź jeszcze do sklepu 
i kup coś na sałatkę. Luiza: A jaką sałatkę będziemy robić? Eryka: Warzywną. Ja usmażę kotlety 
i zrobię zupę. Po skończonej pracy dziewczynki siadają do stołu, aby zjeść posiłek. Sally: Jaki pysz­
ny obiad nam wyszedł, prawda? Eryka: Dobry, a nawet wyśmienity. Luiza: Może następnym razem 
zrobimy placki ziemniaczane. Co wy na to? Sally: Placki, pychota. Nagle Eryka krzyknęła: A co 
z naszym ciastem?! Chyba zapomniafyśmy go wyciągnąć! Na to Luiza: Idę szybko sprawdzić. Otwo­
rzyła piekarnik i z zadowoleniem powiedziała: Na szczęście się udało i nie spaliło. Eryka zapropo­
nowała: Może napijemy się herbatki i zjemy ciasto? Siostry ucieszone przyjęły tę propozycję, 
przyniosły zastawę i we trzy usiadły do herbatki21.
Trzy dziewczynki -  Klaudia, Laura i Ola -  siedzą w piaskownicy. Laura: Ja noszę zapałki, żeby 
zrobić ognisko. Patrz ile wykopałam wskazuje na dołek w piasku. Klaudia: Ale zobacz ile jeszcze 
musimy zrobić. Potrzebne nam będą patyki do smażenia kiełbasek, Ale ja k  je  zrobimy? Żadna odpo­
wiedź nie pada. Dziewczynki dalej kopią dołek. Co chwila wstają, wychodzą poza piaskownicę 
i zbierają leżący tam piasek, który wrzucają do dołka. Laura: A może zamiast kiełbasy to zupę ugo­
tujemy? Możemy wziąć liście, to będzie pietruszka i kamyki jako ziemniaki. Ola: Świetny pomysł. 
Dziewczynki wybiegają z piaskownicy. Ola zostaje i miesza patyczkiem piasek w dołku. Po około
18 T. Borowiec, Przejawy programów telewizyjnych w życiu codziennym dzieci, Wrocław 2006.
19 Tamże.
20 Tamże.
21 T. Borowiec, Przejawy...
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trzech minutach pozostałe dziewczynki wracają i wrzucają przyniesione liście i kamyki do dołka. 
Laura: A wiecie co ja  mam? Dziewczynka trzyma dłonie zamknięte. Mięsko do naszej zupy. Otwie­
ra dłonie, na których leży gąsienica. Klaudia: Ej, no coś ty, tak nie można! To będzie bez mięsa. 
A zresztą, przecież gąsienice zamieniają się w motyla. Ola: Ja też nie chcę tej gąsienicy. Ale co my 
z nią zrobimy? Przecież ona tu zdechnie w tym piasku. Laura: Może chodźmy jązanieść na listki pod  
krzaczek. Dziewczynki biegną w kierunku płotu. Kucają szepczą coś między sobą. Łamią małe 
patyczki i układają naokoło położonej gąsienicy22.
Zabawy chłopców obfitują w tematykę przygodową sceny akcji, natomiast zabawy 
dziewczynek są bardziej statyczne i skupiają się wokół spraw domowych i kontaktów towa­
rzyskich. W zabawach chłopców dominuje agresja, walka, destrukcja, dążenie do zdoby­
cia mocy panowania nad światem i unicestwienia przeciwnika. Zabawy dziewczynek 
odwołują się do spraw bieżących, codziennych, choć w późniejszych opisach zaznaczy się 
też obecność postaci i rekwizytów ze świata fantasy. Dziewczynki dążą do uzgadniania 
znaczeń i osiągnięcia porozumienia, częściej niż chłopcy przejawiają postawy opiekuńcze 
i prospołeczne, dbają o to, by rozwój wydarzeń doprowadził do szczęśliwego zakończenia. 
W zabawach chłopców częściej można zaobserwować narzucanie znaczeń pozostałym 
uczestnikom zabawy przez samozwańczego lub wybranego przez grupę przywódcę i po­
dejmowanie działań prowadzących do zwycięstwa w rywalizacji z kolegami.
Autorzy publikacji dotyczących oddziaływania telewizji na psychikę dzieci23 zazwyczaj 
wskazują na jej negatywne skutki i powołując się na analizę programów przeznaczonych 
dla młodych widzów przyjmują że dzieci oglądając je utożsamiają się z telewizyjnymi 
postaciami, imitując ich zachowania i wypowiedzi. Jednak dopiero bycie w pobliżu dzie­
ci, obserwowanie ich i słuchanie tego, co mówią w działaniach spontanicznych, jak ma to 
miejsce w kolektywnych praktykach zabawy, umożliwia dorosłemu wgląd w sposób ich 
ustosunkowania się do wirtualnego świata. Nasycenie zabaw chłopców komendami: Do 
ataku! Super pocisk-zgładź go!... kto przejmie władzę nad światem, Teraz zginiesz! Laser 
atakuj!... niech dopadną go moje ostrza! Dzień zagłady się zbliża jest faktem świadczącym 
o przenikaniu produkcji telewizyjnej do codzienności dzieci, w której, zwłaszcza w zaba­
wach chłopców, ujawnia się atawistyczna potrzeba zademonstrowania swojej przewagi 
nad przeciwnikiem.
Analiza protokołów obserwacji nasuwa jeszcze jedno spostrzeżenie. Wszystkie trzy 
obserwacje zabaw chłopców, cechujące się wyjątkowo dużą dawką agresji, prowadzone 
były w „dniu zabawek”. Jest to jeden, wybrany dzień tygodnia, zazwyczaj piątek, w któ­
rym dzieci mogą przynieść do przedszkola zabawki z domu. Obserwowani chłopcy przy­
nieśli Bionicle i Transformersy, które swoim wyglądem i przypisanym im przez producenta 
charakterem, inspirowały chłopców do takich właśnie zabaw. Trudno bowiem wyobrazić 
sobie, że zabawka przypominająca wyglądem skrzyżowanie pająka i robota, mająca w do­
datku „moc panowania nad jednym z czterech żywiołów”, skłoni dzieci do podejmowania 
wobec nich czynności opiekuńczych lub zainicjuje rozbudowaną konwersację.
22 J. Moczulska, Zabawa dzieci w przedszkolu i w ogrodzie przedszkolnym. Wrocław 2007.
23 L. Kirwil, Wpływ telewizji na dzieci i młodzież. „Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” 1995, 
nr 6; M. Braun-Galkowska, Wpływ telewizyjnych obrazów przemocy na psychikę dzieci. „Problemy 
Opiekuńczo-Wychowawcze” 1995, nr 6; M. Braun-Gałkowska, Telewizja dzieciom. Analiza treści 
programów. „Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” 1995, nr 10; B. Łaciak, Świat społeczny dziec­
ka. Warszawa 1998, Wydawnictwo Akademickie „Żak”; J. Izdebska, Dziecko w rodzinie u progu 
XXI wieku. Niepokoje i nadzieje. Białystok 2000, Wydawnictwo Trans Humana.
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2. Dla dzieci, które uczestnicząc w zabawie odgrywają role członków rodziny i ich 
przyjaciół lub role zawodowe, zabawa jest treningiem przygotowującym do uczestnictwa 
w przyszłej, dorosłej codzienności. Bardziej rozwinięte pod tym względem są zabawy 
dziewczynek, których dar wnikliwej obserwacji osób dorosłych, stanowiących element 
kontekstu społecznego ich naturalnego otoczenia, wprawia nieraz w zdumienie.
Z protokołów obserwacji zabaw:
Sandra i Patrycja siadają na podłodze w kąciku z zabawkami do reperowania. Sandra bierze ze 
stolika pomadkę, która leżała wśród śrubokrętów. O twierają i mówi do Patrycji: Zobacz, mam 
pomadkę. Pomalują się. Wstaje, zaczyna przekładać różne narzędzi, po chwili mówi: Zobacz, tu są 
jeszcze cienie i róż. O, i pędzelek. Sandra: Może otworzymy kosmetyczką? Patrycja: To wiesz co? 
Ja będę cię malowała. Dziewczynki biorą dwa krzesełka i siadają obok kącika, przy którym znala­
zły te przedmioty. Siadają. (...) Podchodzi do nich Karolina. Wskazuje na leżący obok Sandry przed­
miot i pyta: Co to jest? Patrycja: Tojestpuderniczka. Ja jestem kosmetyczką. Karolina: Aha, odchodzi 
od dziewczynek. Patrycja do Sandry: Odwróć głowę w moja stronę i zamknij powieki, to ja  cię poma­
luję. Dziewczynka bierze do ręki pędzelek, macza w cieniach (pudełko jest puste) i pociera powie­
kę koleżanki. Sandra śmieje się i rusza głową. Patrycja: Nie ruszaj, bo krzywo wyjdzie. Sandra: Ale 
łaskocze. Zamyka powieki i unosi głowę lekko odchylając ją  w tył. Patrycja: O, teraz dobrze. Naj­
pierw na dole nałożę ci brąz, a na górze taki jasny, bo wtedy rozjaśni ci twarz. Dziewczynka odkła­
da pędzelek i łapie obiema rękami za twarz Sandry mówiąc: Teraz odwróć się w stronę okna, bo tam 
jest lepsze światło. Dziewczynka odwraca się. Patrycja: Pięknie wyglądasz. Masz tu lusterko i sama 
zobacz. Sandra przegląda się. Zamyka i otwiera oczy. Patrycja: Dobrze? Sandra: Tak. Patrycja: Od­
wróć się z powrotem. Teraz musimy nałożyć róż na policzki, bo są strasznie blade. Musisz koloru na­
brać. Otwiera czarne pudełeczko po pudrze. Wkłada do niego pędzelek i robi nim okrężne ruchy. 
Sandra: O, ten róż jest bardzo ładny. Patrycja: Tak, w sam raz dla ciebie. Teraz go nałożę na policz­
ki, ale nie całe. Tylko na górę. Widziałam jak  to robiła moja mama. Sandra: Dobrze. A pomalujesz 
mi rzęsy i usta? A do której masz czynne? Patrycja: Do piątej. Sandra: To może mi pani jeszcze tipsy 
założy? Patrycja: Tak, ale teraz muszę dokończyć makijaż. Sandra: To kończ.(...) Sandra: Kończysz 
już? Patrycja: Tak, teraz usta. Bierze kredkę (ołówkową) i dotyka nią konturów warg Sandry. Sandra: 
A po co ta kredka? Przecież będę popisana. Patrycja: Nie. To tak na niby. Twoje usta będą większe. 
A teraz śminka. Dotyka pustym pudełkiem po pomadce. No, teraz możesz iść na bal. Sandra patrzy 
w lusterko: No, ładnie. Patrycja: A może chcesz u mnie pracować? Ja będę kierowniczką. Sandra: 
Dobra, szefowo. Dziewczynka wstaje i pyta: To o której mam jutro przyjść? Patrycja: Przyjdź o dzie­
wiątej. Sandra odchodzi. Patrycja siedzi i układa przedmioty. Po paru minutach Sandra podchodzi 
i pyta: Dużo dzisiaj mamy roboty? Patrycja: Cały dzień. Mamy bardzo dużo pracy. Sandra: O, to 
dobrze. Sporo zarobimy. Szkoda tylko, że mamy tak mało kosmetyków. A może pójdziemy tam 
poszukać?24
Troje dzieci ustaliło, że bawią się w supermarket. Patrycja (sprzedawczyni) przygotowała przed­
mioty do kupienia oraz kasę, przy której usiadła, natomiast przy stoliku usiadł Dawid (ochrona 
sklepu). Dominika (klientka) weszła do sklepu i zaczęła przechadzać się między zaaranżowanymi 
półkami (półki z zabawkami i inne zabawki leżące na podłodze). Dominika: Dzień dobry. Patrycja: 
Dzień dobry odpowiedziała nieco znudzonym głosem. Dominika: A te klocki to są tylko takie? zawo­
łała w kierunku Patrycji. Patrycja: Tak, innych nie ma. Dominika zaczęła oglądać inne przedmioty, 
takie jak wózek, lalka Barbie, kołderka podnosząc je z półki i po chwili odkładając na miejsce. Dawid: 
Muszę obserwować czy nic nie kradnie zwrócił się do Patrycji i wstał z krzesła. Patrycja: Musisz 
pilnować towaru, bo nie zarobimy. Dominika wybrała kilka zabawek i podeszła do kasy. Mogę
24 J. Moczulska, Zabawa...
Zabawa jako medium dziecięcej codzienności -  etnografia w przedszkolu 117
zapłacić? wyłożyła z koszyka wybrane przedmioty. Patrycja wystukiwała na kasie cyfry w dużym 
skupieniu i na koniec powiedziała: 23 złote 76groszy. Dominika wyliczyła pieniądze papierowe z gry 
planszowej i podała Patrycji: Proszę. Patrycja: 30 groszy reszty. Dominika: Do widzenia. Patrycja: 
Do widzenia pani. Dawid: Wszystko przypilnowałem. Jest w porządku15.
Dzieci zaaranżowały przyjęcie urodzinowe. Przyniosły krzesełka i usiadły na nich. Ola: Dzień 
dobty. Przyszfyśmy na urodziny. Sylwia: Chodź moja malutka do swojej kuzynki. Zuzia: Cześć. A gdzie 
jest solenizantka? Klaudia: Czeka na wszystkich gości. Wchodźcie i siadajcie. Ola podchodzi do lalki 
obchodzącej urodziny i składa jej życzenia: Życzymy ci zdrówka i samych piątek w szkole. Sylwia na 
niby nalewa kawę do filiżanki Zuzi i pyta: Jak tam zdrowie twojego malucha? Zuzia zatroskanym 
głosem odpowiada: Nie za bardzo, ma katarek i troszkę kaszle. (...) Ja już nie wiem co mam robić. 
Moje dziecko ciągle choruje. Malwina: A moje już sama nie wiem, ciągle wrzeszczy, płacze. Do przed­
szkola nie chce chodzić. Ola: Moja córeczka bardzo chętnie chodzi do przedszkola, mówi wierszyki 
i śpiewa piosenki. Sylwia: A może, Malwinko, twoje dziecko nie chce chodzić do przedszkola bo je j 
inne dzieci biją? Klaudia: Chyba nie, bo pani by je j przecież powiedziała. Malwina: Muszę iść do 
łazienki, moje dziecko ubrudziło się kremem z ciastka. Zuzia: Może nasze dzieci trochę się teraz poba­
wią? Klaudia: Dobry pomysł. Chodźcie, posadzimy nasze dzieci na dywanie przy zabawkach, a my 
pogadamy o nowych ciuchach. Dziewczynki posadziły lalki na dywanie, obłożyły klockami, a same 
usiadły przy stole. Malwina: Widziałam w sklepie cudowne buty, takie czerwone z pomarańczowymi 
sznurówkami. Zuzia: Ja bym chciała takie lakierki błyszczące. Sylwia: Ja butów mam dużo, ale 
spodobały mi się rajtuzy, takie białe z motylkami. Super by pasowały do mojej nowej sukienki. 
Malwina: Ja też mam nową sukienkę. Taką różową i na rękawkach ma falbanki i na dole też. Zuzia: 
Muszę kupić mojemu dziecku nowy wózek. Ten chyba już się psuje. Sylwia: Właśnie, te wózki teraz 
takie robią, że szybko się psują. W moim wózku kółko odpada. Klaudia jako gospodyni kieruje uwa­
gę na uroczystość urodzinową: Przecież jeszcze tortu nie było. Zaraz moje dziecko zdmuchnie świecz­
ki na torcie. Sylwia: No, weźmy nasze dzieci do stołu i damy im po kawałku tortu. Klaudia zbliżyła 
się do stołu, na którym leżał tort (klocki ułożone w kształcie tortu z kilkoma pionowymi elementa­
mi jako świeczki). Postawiła przed nim swoją lalkę i zdmuchnęła na niby świeczki. Wszystkie dziew­
czynki zaczęły bić brawo, usiadły przy stole i zaczęły karmić lalki. Zuzia: Jedz, jedz, ciasteczko jest 
pyszne. Malwina: O, ja k  ślicznie maleństwo je. Klaudia: Może jeszcze kawki albo herbatki. Zuzia, 
wiesz co? Idź do sklepu Wiktorii i kup lody. Zuzia: Dobrze, ale mojemu dziecku hie kupię, bo jest 
przeziębione. Malwina: Zuzia, ale ty weź dziecko na spacer jak  idziesz po lody. Zuzia: Sylwia, to 
chodź razem pójdziemy. Dziewczynki przyniosły, kupione od koleżanki bawiącej się w sklep, lody 
i podały je koleżankom na talerzykach. Malwina: Pyszne lody, prawda dziewczyny? Klaudia: Ja nie 
mogę za dużo, bo lody tuczą. Sylwia: A ja  tam mogę jeść i nic mi nie jest. Na sygnał nauczycielki
0 kończącym się czasie na zabawę dziewczynki zaczęły kończyć zabawę. Zuzia: Drogie przyjaciół­
ki, ja  już muszę iść. Było mi bardzo miło. Dziękuję za gościnę. Malwina: Ja też muszę już iść, pa 
dziewczyny. Klaudia: Dziękuję za prezenty. Sylwia: To my dziękujemy za gościnę25 6.
Jak widać dziewczynki zupełnie dobrze obywają się bez męskiego towarzystwa. Tak za­
zwyczaj bywa w zabawach, których treści nawiązują do spraw, jakie, w wyobrażeniach 
dziewczynek, składają się na obraz życia codziennego współczesnych kobiet. Wiodące 
w ich zabawach tematy rozmów dotyczą przygotowywania posiłków, troski o zdrowie, do­
konywania zakupów, dbania o urodę i modny wygląd, spraw związanych z pielęgnacją
1 edukacją dzieci, w których to rozmowach przedstawiciele płci męskiej są nieobecni.
25 M. Tomaszewska, Konwencjonalne i niekonwencjonalne wykorzystanie przedmiotów w zabawach 
dzieci przedszkolnych. Wrocław 2006.
26 Tamże.
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3. Zabawa jest autentyczną, rzeczywistą dziecięcą codziennością. Kreując role osób 
biorących udział w zdarzeniach rozgrywających się podczas zabawy dzieci przeżywają 
realne sukcesy, porażki, odnoszą zwycięstwa, wybuchają między nimi konflikty.
Z protokołu obserwacji dzieci 3-letnich (w odróżnieniu od poprzednich 6-letnich):
Dzieci bawią się w pociąg ustawiając krzesełka w rzędzie. Na krzesełku pierwszym siada 
Krzysiu, później Aniela, Bartosz, Kuba i Kacper. Dzieci bawią się bardzo głośno. W pewnej chwili 
Anielka zaczyna śpiewać: Jedzie pociąg z daleka.... Najwyraźniej przeszkadza to Krzysiowi, gdyż 
chłopiec wstaje i krzyczy: Cisza! Nie będziemy tego śpiewać! To ja  tu jestem szefem, bo siedzę pierw­
szy! Anielka smutnieje i przestaje śpiewać. Nie podoba się to Kacprowi, który zaciska pięści, pod­
chodzi do Krzysia i mówi: Anielka może śpiewać, nie zabraniaj jej! Spycha Krzysia z krzesełka 
i siada na jego miejscu mówiąc: Teraz ja  jestem pierwszy\ Anielka kieruje się w stronę Krzysia, który 
siedzi naburmuszony na podłodze i mówi: Słyszałeś? Idź stąd, nie bawisz się z nami! Krzysiu zaczy­
na głośno krzyczeć i stukać pięściami w podłogę, przewraca oczami, robi się czerwony. Podbiega do 
koszyka z klockami, bierze jeden z nich i uderza Kacpra w głowę krzycząc: Powiedziałem, że ja  tu 
rządzę! Kacper zaczyna płakać, ale jednocześnie wstaje i oddaje Krzysiowi. Chłopcy zaczynają 
się szarpać, Kacper próbuje ugryźć Krzysia, interweniuje nauczycielka. Obaj chłopcy płaczą i siada­
ją  do stolika. Kacper płacze bardzo głośno, ale nie wstaje od stolika. Krzyś stuka pięściami w stolik 
mówiąc: Jak ja  go nie lubię!21
Zapis ten nie tylko ilustruje narastanie emocji wraz ze wzrostem nasycenia interakcyj­
nego opisywanej sytuacji, ale również na jego podstawie widać, że nauczyciel obserwując 
zabawę dzieci i słuchając ich wypowiedzi dowiaduje się, jak dzieci budują swoją wiedzę 
na temat warunków i zasad organizujących ład społeczny. Prawdopodobnie pytając tak 
małe dzieci wprost o to, czym jest władza, wprawilibyśmy je w zakłopotanie. Tymczasem 
obserwując je w zabawie można zorientować się, że w interpretacji Krzysia ma ją  ten, kto 
zajmuje miejsce na przedzie, co także można zaobserwować przyglądając się dzieciom 
ustawiającym się w pary.
Innym, „odkrytym” przez dzieci, atrybutem władzy jest dysponowanie atrakcyjnymi 
i/lub deficytowymi przedmiotami, jakimi ich posiadacz może obdzielić innych według 
własnego uznania, zyskując w ten sposób wdzięczność obdarowanych i niechęć tych, 
którzy zostali pominięci.
Z protokołu obserwacji (też 3-latków):
Przy stoliku siedzi piątka dzieci i ogląda kolorowe karteczki z różnymi postaciami z bajek. 
Karteczki te przyniosła do przedszkole jedna z dziewczynek, Hania. Obok Hani przy stoliku siedzi: 
Aniela, Tomek, Kuba i Natalia. Hania pokazuje dzieciom karteczki. Bierze jedną z nich i podaje 
Anieli mówiąc: To dla ciebie, Anielko. Anielka: Ale ładna. Tomek, wyraźnie z tego niezadowolony, 
marszczy czoło i zaczyna nerwowo kręcić się na krzesełku. Zwraca się do Hani sięgając ręką po jed­
ną z karteczek: A ja  mogę tą karteczkę? Hania podnosi głos i mówi do Tomka: Nie! Tej nie możesz! 
Tomek robi się czerwony, ale nadal ma nadzieję, że Hania zmieni zdanie. Drugą karteczkę Hania da­
je Bartoszowi mówiąc: Ta jest dla ciebie. Bartosz uśmiecha się, natomiast Tomek zaczyna ogryzać 
paznokcie i znowu się czerwieni. Zabiera Bartoszowi karteczkę i drze ją n a  kawałki. Bartoszowi łzy 
pojawiają się w oczach, spogląda na Hanię. Hania zwraca się do Bartosza: Dam ci inną, nie smuć się. 
Chodźcie do innego stolika, bo Tomek nam tu przeszkadza. Hania spogląda na Tomka i mówi do 27
27 S. Gierada, Agresja w grupie przedszkolnej 3-latków. Wrocław 2008.
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niego: Teraz to ju ż ci nie dam żadnej karteczki. I nie oglądasz już moich karteczek! Dzieci przeno­
szą się do innego stolika. Tomek zostaje sam28.
4. Strategie, jakie dziecko podejmuje budując rolę i wchodząc w interakcje z innymi 
uczestnikami zabawy ilustrująjego nastawienie do rówieśników i mogą stanowić progno­
styk określający charakter jego przyszłych interakcji społecznych.
Z protokołów obserwacji:
Pięciu chłopców w wieku 7-10 lat bawiło się w brodziku, obok dużego basenu. Byli bardzo 
aktywni i pogodni. Jeden z nich zaczyna zabawę mówiąc: Teraz będziecie biegać z jednego końca 
basenu do drugiego i zobaczymty, kto będzie pierwszy. Cała czwórka, na znak chłopca, zaczęła biec 
na drugi koniec brodzika. Zwycięzca tej zabawy, chłopiec o ciemnych włosach, krzyknął: Jfygrałem! 
Jestem najszybszy! Świetnie jest na tym basenie! A w co się będziemy teraz bawić? Kacper, wymyśl 
jakąś kolejną konkurencję! Kacper pomyślał chwilę i krzyknął: Chłopaki! Ja mam nowa piłkę. Zaraz 
pójdę na koc i przyniosę to sobie porzucamy w wodzie. (...) Chłopcy krzyknęli z radością: Hura, to 
sobie pogramy teraz w basenie! Po paru minutach Kacper pojawił się z dmuchana piłką plażową. Cała 
piątka weszła do brodzika i zaczęła swobodnie grać. Chlapali się wodą i głośno śmiali. Jeden, naj­
młodszy, w śmiesznym kapelusiku, ciągle upuszczał piłkę, a reszta chłopców go wyśmiewała: Jesteś 
łamaga, nie umiesz nawet złapać piłki. Zaraz przestaniesz się a nami bawić! Chłopczyk w kapelu­
siku posmutniał (...). Widać było, że ci chłopcy poznali się na basenie i zależało im na wspólnej 
zabawie29 30.
Chłopcy (6-latki) bawią się samochodem rajdowym, który nazywają „rajdowa 2”. Jest to stero­
wany automatycznie samochód, który w „dniu zabawek’’ przyniósł Wojtek i to on przewodniczy 
zabawie i steruje samochodem. Zabawa polega na tym, że samochód pokonuje przeszkody ustawio­
ne z klocków i części toru samochodowego. Wojtek wydaje polecenia: Ustawcie przeszkodę najtrud­
niejszą na świecie. Pozostali uczestnicy zabawy ustawiają przeszkodę. Kiedy samochód pokonają 
czyli uda mu się przejechać po torze i zniszczyć postawiony mur z klocków, Wojtek wydaje kolejne 
polecenie: Naprawić przeszkodę. Następuje kolejna próba pokonania przeszkody. Kacper zadowolo­
ny z pracy swojej i kolegów mówi: On nigdy tego nie rozwali. Tym razem znowu się udało. Wojtek, 
ciągle sterując samochodem, mówi: Udało się zniszczyć, pięknie™.
Oprócz tych, jak również opisanych już wcześniej, fragmentów zabaw chłopców, któ­
rych zachowanie świadczyło o potrzebie rywalizacji i chęci dominacji, pojawiają się też in­
ne, wskazujące na przyjazne nastawienie do rówieśników. Tym razem sąto chłopcy około 
10-letni obserwowani w skate parku.
Z protokołów obserwacji:
Dwóch chłopców, około 10-Ietnich siedziało na rampie (...) i wnikliwie „studiowali” książkę. 
Co jakiś czas jeden z chłopców brał deskę i mówił: Ja teraz będę próbował, może mi się uda, a póź­
niej ty zrobisz to samo. Okej? Drugi chłopiec kiwnął głową i zaaprobował plan. Wywnioskowałam 
z rozmowy, że książka, jaką czytali chłopcy to „Nauka jazdy na deskorolce dla początkujących”. 
Aktywność chłopców polegała na ćwiczeniu świeżo zdobytych umiejętności. Nie zawsze dzieciom
28 S. Gierada, Agresja...
29 P. Żak, Wykorzystanie przez dzieci ofert rekreacyjnych dostępnych w przestrzeni miejskiej. Wrocław 
2007.
30 T. Borowiec, Przejawy...
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wychodziły ćwiczone ewolucje. Jeden z nich często się przewracał, co nie przeszkadzało mu konty­
nuować nauki. Gdy nadeszła kolej drugiego z nich, kolega podpowiadał mu co ma robić, gdy ten za­
pomniał: Rafał, teraz muszą podskoczyć do góiy i złapać deską, tak? Na co Rafał otwierał książkę 
na odpowiedniej stronie i mówił głośno do kolegi: Tutaj napisali, że jedną nogą stawiamy na krań­
cu deskorolki, a drugą nogą stawiamy mniej wiącej w środku deskorolki! Chłopiec wykonywał triki 
według wskazówek „instruktora”31.
Nagle usłyszałam dzwonek telefonu, który dobiegał z leżącego obok rampy plecaka. Bartek 
krzyknął: Ej ziom, twoja komórka dzwoni! Niski chłopiec w czapce podjechał szybko do plecaka 
i odebrał telefon (...): Się ma stary, co tam? Po chwili: Jest dobra zajawka, śmigamy z ekipą na zawo­
dy. Wpadaj na Wolności to zmotamy sobie utaweczką i strzelimy parą kickflipów i takich tam wiesz... 
zdanie zostało urwane. Na koniec chłopak pożegnał się: To nora Bonę, czekamy. Włożył telefon do 
plecaka i krzyknął do pozostałych chłopców: Ej, ekipa Bona wpada za 20 minut. Chłopcy ucieszyli 
się, było widać, że osoba która ma się zjawić jest łubiana i należy do ekipy. Po krótkim czasie poja­
wił się na horyzoncie oczekiwany Bonę. Chłopcy zebrali się w grupie i zaczęli się witać w specyficz­
ny sposób. Klepali się po plecach, podawali rękę i stykali ramionami, każdy tak samo. Widać było, 
że chłopcy byli ze sobą zaprzyjaźnieni, bo wszyscy ucieszyli się na widok nowoprzybyłego32 3.
Charakterystyczny język, jaki udało się zanotować osobie prowadzącej obserwację, 
zachowania i gesty, świadczące o przynależności do subkultury skateowców, są ważnymi 
źródłami wiedzy o dziecku, którego świat życia codziennego nie powinien być dla doro­
słego, a zwłaszcza dla nauczyciela, obojętny. Jego znajomość może pomóc w znalezieniu 
wspólnej płaszczyzny kontaktów pomiędzy dorosłymi i dziećmi, warunkującej pomyśl­
ność w negocjowaniu sensów codziennych zdarzeń ważnych dla obu partnerów interakcji.
5. Sposób radzenia sobie z wypełnianiem roli własną osobą jest dla dziecka sprawdzia­
nem jego możliwości sprostania różnym sytuacjom, źródłem wiedzy o swoich mocnych 
i słabych stronach, uprzedzeniach i zainteresowaniach. O tym, że już małe dzieci katego­
ryzują zajęcia na przynależne określonej płci świadczy kolejna obserwacja.
Z protokołu obserwacji:
Trzech chłopców (Mateusz, Szymon i Piotrek) w piaskownicy. Mają wiaderka, łopatki. Mateusz: 
Co robimy? Szymon: Hm, myślą, że dzisiaj możemy robić ciasto. Piotrek do Mateusza: Dawaj mi 
piachu. Syp tutaj, na sitko. Chłopiec trzyma sitko nad wiaderkiem i rusza nim w taki sposób, jakby 
przesiewał. Szymon: Oj, zobaczcie, ciasto mi sią rozwaliło (chłopiec ugniata piasek dodając raz 
suchego, raz mokrego). Mówi do kolegów: Ciasto, ciasto mi dawajcie. O tutaj, do wiaderka. (...) 
Mateusz: Ja robią cukier, który bądzie wam potrzebny do ciasta. Ja teraz robią tort na urodziny. 
Chłopcy sypią piasek do wiaderek. Mateusz ugniata mocno piasek w wiaderku, następnie przewra­
ca wiaderko do góry dnem i mówi: Torciku, torciku udaj sią. Klepie przy tym łopatką w dno wiader­
ka. Powoli podnosi wiaderko do góiy tak, żeby udała się babka (tort). Pozostali dwaj chłopcy patrzą. 
Mateusz: Piąkny wyszedł. Szymon: Może bądziemy wiącej takich robili. I  potem możemy je  sprzeda­
wać. Mateusz wstaje i otrzepuje spodnie. Po chwili staje na zrobionej przez Szymona babce. Szymon: 
Ej, co ty robisz? Mateusz depcząc po babce: Muszą przecież zrobić miejsce na ciasto, a poza tym może 
pobawimy sią w roboty drogowe, bo przecież to dziewczyny robią torty, a nie chłopcy?2.
31 P. Żak, Wykorzystanie...
32 Tamże.
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Na ujawnione już we wcześniejszych opisach męskie zainteresowania przygodą w za­
bawach chłopców i dziewczęce odniesienia do świata fantasy i konwencji baśniowej wska­
zują dalsze obserwacje.
Z protokołu obserwacji zabaw chłopców:
Cezary i Damian podchodzą do skrzynki z klockami. Damian: Ja buduję stację kosmiczną. A ty 
zbuduj rakietę. Cezary: Dobra, ale ona będzie kosmiczna. Chłopcy wyjmują ze skrzyni klocki i do­
kładają je do swoich budowli. Damian: Musimy zbudować dwie rakiety, bo ja  też będę latał. Ceza­
ry: Ale ty> miałeś budować stację kosmiczną. Damian: No to co? Zbuduję ją, a potem będziemy latać 
naszymi rakietami. Cezary: lpolecimy na księżyc. Damian: Potrzebuję takiego klocka (pokazuje ko­
ledze) znajdź mi go. Cezary wstaje i szuka w skrzyni. Podchodzi do nich Hubert: Co wy robicie? 
Damian: Mamy stację kosmiczną, a teraz budujemy rakiety>, Chcesz się bawić z nami? Hubert: A co 
będę robił? Damian: Możesz być szefem stacji, jak  my będziemy odbywać nowe planety. Hubert: No, 
dooobraf...) Chłopcy siedzą obok zbudowanej stacji. Damian i Cezary kończą budować rakiety. 
Hubert: Kapitanowie, musicie się przygotować do podróży, bo dostaje sygnały z Księżyka. Chyba 
ktoś tam jest. Damian: O, to musimy tam lecieć i sprawdzić co się dzieje. Zwraca się do Cezarego: 
Czy tw'oja rakieta jest gotowa do startu? Cezary: Tak, możemy wyruszać. Hubert: Ja cały czas będę 
z wami w kontakcie. W razie kłopotów mam krótkofalówkę34 35.
Michał, Bartek i Grześ bawią się samochodami rajdowymi. Z klocków zbudowali duży salon sa­
mochodowy, a obok niego myjnię. Michał wyjeżdża samochodem z salonu i jeździ ulicami, żeby 
wszyscy mogli podziwiać najnowszy model. Mówi: Ostry zakręt, a teraz długa! Bartek: Dodaj gazu! 
Teraz nikt cię nie dogoni! Drugim samochodem wyjeżdża Bartek. Chłopcy na zmianę rozpędzają sa­
mochody i hamują. Bartek podnosi samochód do góry i mówi: Mój ma turbodoładowanie. Zobacz, 
umie latać. Michał oznajmia: Jedziemy do myjni. Myjnię obsługuje Grześ; właśnie wyprowadza 
samochód ciężarowy. Mówi do kolegów: Musicie poczekać, właśnie wprowadziłem McLarena. 
Po chwili: Chłopaki, jazda! Teraz wasza kolej i wprowadza dwa samochody do tunelu zbudowane­
go z klocków. Kiedy samochody są już „umyte”, chłopcy odjeżdżają z powrotem do salonu. Na ko­
niec Michał mówi: Jutro przyjedziemy następnymi. Daniel dodaje: Ale tym razem jeszcze lepszymi 
modelami!-5
Z protokołu obserwacji zabawy dziewczynek:
W kąciku dla lalek bawią się Martyna, Kamila, Agata i Julia. Martyna przyniosła swoje ulubio­
ne zabawki, konika Pony o imieniu Brietta i małą lalkę Sally. W zabawie wcieliła się w Briettę, a Sal- 
ly pożyczyła Kamili. Julka przyjęła postać Barbie z Magie Pegaza. Agatka bawi się swoim 
pluszowym misiem, który odgrywa rolę księcia Adriana. Julia płacze: Co ja  mam biedna zrobić? 
Podchodzi do niej Barietta (Martyna) i pyta: Jak masz na imię i czemu płaczesz? Julia odpowiada: 
Anika. Jestem bardzo nieszczęśliwa, bo Wenlock rzucił złe czary na moją rodzinę i wszystkich zamie­
nił w kamienie. Do rozmowy przyłącza się Adrian, czyli miś Agatki, który pociesza Anikę słowami: 
Nie martw się Aniko, na pewno uda nam się ich ocalić. Na to Brietta: Mam pomysł! Zabiorę was do 
mojego Królestwa Obłoków, tam złe czary Wenlock’a nas nie dopadną. Wskakujcie na mój grzbiet, 
lecimy! Odezwała się mała Sally: A co ze mną? Ja też chcę z wami lecieć. Brietta: Wskakuj mała, ty 
też się zmieścisz. Wszyscy na koniku Pony polecieli w chmury. Kiedy znaleźli się na miejscu Briet­
ta zaprowadziła ich do swojego domu, nalała im herbatę i wszyscy usiedli przy stole. Anika stwier­
dziła: Musimy znaleźć sposób, aby zdjąć złe czary Wenlock’a i mamy na to tylko trzy dni. Adrian 
zgłosił pomysł: Jest tylko jeden sposób, musimy odnaleźć świetlaną różdżkę. Sally zaproponowała:
34 J. Moczulska, Zabawa...
35 T. Borowiec, Przejawy...
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Ja z Briettą polecą w Złote Góry poszukać różdżki, a wy tu poczekajcie. Będziecie tu bezpieczni. 
Dobrze odpowiedziała Anika i dodała: My w tym czasie ugotujemy pyszny obiad. Brietta i Sally pole­
ciały na poszukiwanie świetlanej różdżki. Gdy wróciły wszyscy się ucieszyli, gdyż różdżka została 
odnaleziona. Anika zaprosiła wszystkich na obiad, który wspólnie z Adrianem przygotowała36.
Podsumowując rozważania i przykłady wskazujące na znaczenie zabawy jako medium 
pomiędzy wewnętrznym światem dziecka-jego wiedzą emocjami, lękami, fascynacjami-  
a światem zewnętrznym, którego dziecko jest aktywnym uczestnikiem i uważnym obser­
watorem, a który jest źródłem pomysłów i obiektem przekształceń w kolektywnych prak­
tykach zabawy, warto również pamiętać o tym, że zabawa, będąc dominantą dziecięcej 
codziemiości, jest doświadczeniem dziecka. Wpisuje się w jego biografię jako składnik 
ludzkiego losu i pamięć o czasach dzieciństwa; jest więc, w szerokiej perspektywie, 
medium pomiędzy dzieciństwem a dorosłością każdego z nas.
Summary
Play as a medium in childreifs everyday Iives -  ethnography in the kindergarten
The main thesis of this article is that the teacher is the most competent person to carry out 
ethnographic research in the kindergarten. After all, it is the teacher who plays a natural part in the 
children’s everyday lives, where the role of play is predominant. By creating, performing and 
transforming the social elements of play in a collective manner, children work out procedures which 
give meaning to various social situations and thereby construct an individual vision of the world. 
This all happens in the presence of the teacher who observes children’s behaviour and by listening 
to what they say, and can view reflexively the social practices involved in the creation of children’s 
reality. A significant element in this is play, which one can describe as a medium between the child’s 
inner world -  his knowledge, emotions, fears, fascinations -  and the outer world, in which every child 
i active participant and a careful observer. The second part of the article consists of an extension 
oi this thesis, supported by excerpts of ethnographic observations recorded in a kindergarten. The 
observations madę refer to play as a medium and State that it is 1) a mirror of ordinary children’s 
concerns, 2) training preparing them to participate in their futurę, everyday adult lives, 3) their 
authentic everyday life, where they succeed, fail and confront each other, 4) prediction of the types 
of futurę social interactions they will be involved in, and 5) a source of self knowledge, preferences 
and biases.
